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„Piała ant inf a" zamiar a 
Parył, 18 lk.wleitll!i'a. 

p_ Braake w „Popula1ilre" omawia o­
sta!truią mowę Benesza w Irom:isji spraw 
zagra111icznyich czechositowaickJiej ~z.by Po 
słów, za:ziOOJCza}ąc, ż.e oZ:oocza ona kondec 
a w każdym raizii1e zamairdie maiłej enten­
ty w pirzys·zlośCli Odpow.~edlzi'.lail:ność za to 
spada na W-tochy, które p·rzy poparciu 
Angl]i dioprmvadiz:igy dlO wy\\roła:nrua roz­
dźwlięktt piomiiędz.y posfuziególnyrm jej 
-czJanlkarn.:1. Autor obaWliia silę. że na Wę­
grzech prz.ywiróoona zoottmde manaTCh.ia 
!t wyraża wbol1ewanli1e. że w traktaiciie 
w loisko-węgii:ers!kihn w vostainowliemach, 
ct'Oltycząicy.c:h postępowallllila pojednawcze­
go, nie wzięto pod uwagę Ligi Narodów 

SL _J 

Co mówią mordercy ś. p. pr zydenta? 
Walaszek gimnastykował się, by wyrobić sobie -siłę. 

--Wyszedłem z honoręmc •• -zwlerzał się kolegom zbrodniarz po dokona· -
niu ohydnego czynu. 

Rydzewski był mu bezwzględnie Po-Konlronfacja. trzebny do pomocy, gdyż Walaszak 
Jlr.u,gi zihrodinlu,z Kazimietrz Rydzew- prócz tego, że jest malo odważny, 

ski jest kawalierem i mieszka kątem w Posiada sztuczne prawe oko i wobec 
domu przy ulicy WłoołarwB!kiej 15. tego troszkę niedowidzi. 

Po $pl"Owa<Weniu obydwooh zibrod- N~ z poniedziałku na wtorek: zbrod 
niar.zy_ niarze spędzili spokojnie. 

okutych w kajdany, Badania świadków jeszcze nie było. 
&> urzędlu ś1edc:ze,go, umiesmzono idi ~ 
oddzie-lnydi cefacli. , 

Była godzina 4--ła nad ranem.Wala- Sąd doraźny GZY zwykły? 
s.z:elk nawipół pijwy nie zdawał sobie je-

Za·mordicrw.ainie prez. Cyinairslci1ego 
&7leze sprawy z tego, co się stało. Poło-
żył się m. ławie i miał oczy zam.lknię:te, ;[JOruszy!tQ oPilntPe puhl:iczną nilezwyikile 
ale me s,pał. Powoli wiracał do pa:ą- s ~l,nlie. Z r~i nędimego skiryt~hó~ padł 
t L.! J dł ~....i.1. _..] przcdiStaiwlildi1el samorządlu tódlzlkwego, a 
-OIDIDJO~"l. a ws ... 1„ ...... o co mn puuain'O. .~-t ~ • k 'Ir. Ó'.r • , _ z same1'0 rana nasUipiła koniroo.ita- oo d'l..>u•aitdk. CZJ OWille , .Qit y mimo, iz 
• • • .:i1L • bw reivreiz,enta.nitem 1xrw1I1e·go ugrnpo-

01a ze swiawn:amt, - . ....,,n,: - ,_ n.ł • 

Jd6rzy, odram pozrwli ~. wmi!a ~'it:Ycm~o, n»e en.~pon,o~ a11 ~ę 
Po k--.r..... .• hroctm w wia:l'kach partyjnych, zadawa:llaaąc s.ę 

All:tm lałilSZBk 
OIJjlj('cmt31CJl 3 • u:.;y rmo~ s:zc:z.e:gó1rną. op;i:eką nad m~ytucj:ami kul­

ęrow~~ do ~~1ellnych cel, &odzie turnhliemi miaSta.: beartr'em, g.wl:erią szitu-
ob)dwaa spa~ &p<>kojtlla do ~ 1d, Mbłjotekami jbp, Kazimiarz Rydzawskl 

ID ł k b ( Porusrenie ot>intil wym:agailo P'l'~-
. ł.óc1ź, 19 ~ wil BSZB c ce s ' wszysrtmem ujęcia SlPiaWICÓW mordu. 

'fW ~ z areszl01Wamem mord.er \llJSPO\V(BdilĆ Pod tym W!L)g'l(!!dern, trreba z naic!iisikii1em t1'o!ogib.:na JJ(1llC3)al, żie p:rtzieisfęijcy ~ 
~ ś.p.. prezydent.a Cynankiqo do- . • podkr.eś!!lrć, że pdlll,ioja wywląz:alta s'iie ze dzo często, prz~c s~ n.a.wet do 
wia.dii)emy się na.stępu~ a:ric~ Z rana gdy Walaszek otrzeźwial, po- sweg-0 zadanda ba:rdlzo sktadlnd1e. Pr.iez. speb1tiJOO!ita samych czy.nów, Dodiają zigo· 
J6vi. . - czat wykazy-Wać silne zdenerwowanie i 'ki1łka dn.i urzęcl!ndcy śliedczy niie spald po· la failszywe motywy zbrodni1. .Fachowi 

Po abraaia przez ~zy poprosił, ażeby oobtro i nie jedM, ~ inie <l'OStali w swe przestępcy czynWą to z cailą zinaionwś~ 
irdiqi ~j całego matel"jahi., pozwolono mu wyspowiadać się przed ręce w.im()wa,iców. d._ PfZiepłiooiw pirawnycli, <h\żąc zigórY, 

sihie obc:ią.tadą~~o Waładta. awia- księdzem. . Oboonńie z kok@ na porządllru dlzllein- do zliago®;emli'a sob.Le katry. 
·domiODtO o tan nałyclimiast komisarza • Zaznaczyć 'WY1:a?a. ~~ Jakkolwiek r.ym zoo}du1e s.i.ę sipra:wa kairy na m<Yr- Blememif: mezaiwod<J\Vy w świroie 
Wayua i !kier0W1Dika I-ej bry.gady urzę. ~ledztwo d~ ostatn;e1 chwih prowadzo~e derców. Natjważinliejsza jest kwestia, przeisitęipczym wsitydtzJ się. z,brod1ni i s:ta-
du 91.:edare.go .AJleąma.ndira L~ań:skie- Jest w trybie doraznym; . • czy sfam.ą prz.ed sądem dmaźmym, czy ra S:ię podlać motywr. lctó~e w o})!injd wi~ 
go, k4óry w łow8ll'IZ}"Słlwie dwóc;h a.gen. zbr°';1niarze nic o tem, nie w1e~zą. też zwyMym. W pierwszym wyipadku nowajcy są baTd"Z<I\elj ,,honarowe". 
tów ~ i.edoiej udali $ię naitycbmiasrt Wśrod rodzin bandytow panuJe z te- vVala:s,;ko'Wli ·i R.Y1Cliz.ewslk!iemu grozi ka- Jak: dlotychcza:s, i~tinii1eje izamiar oddaroa 
tab6Waani d:o miejsc zamies2ikama go powodu • ra śmiiem. Sąd dora©ny w rarLJie Skon- zbrodmti:arzy V-laa1a'SIZ1ro i Rydzewskiego 
bandytów. .. . w~elk~ rozp~cz. staitowaini~ ja:1cicllilro1Wll'lekb.1d!ź dkliic~- pod sąd dKYraźinry. W tym !kierunku w 

Politja 11nSiadła do dwtódi ~j ~a!blizsi stfraJą się 0 widzenie ze zbro- rości ~a:go<lzący:ch, prizekaizu'je sprawę każdym raime prowadlzooo Jest śleuz· 
łtoją.cysdb tab6wek M. 10 i 11. ma~f, ~cz 

1 
b 

1 
d • s<vdowi zwykłemu. Odyby n:aiomiiast two. 

Koszta jdc1y wym:>Rły 45 złotych. ogo. o n c n e opuszcza1ą. ipostawiooo mor<Leroów przied sąd zwy- !"!!!!!!!•!iM&S*!!!!!!!!!'!!!!!!!!!.!!!!!!*!!!* 
WczoraJ przed urzędem śledczym kły poilie ~ obrony jest ZłllalC'Zlfllie szer-

czekali rodzice, siostry i bracia zbrod- ' w mlaszkanlu mordercy nlarzy, sądząc, ze ~da i~ ~ię wk~ńcu ZO S:'~ompet-eucj.a sądiu za1łeży W momen- 13 ran sztyletem. 
Zemsta zredukowanego 

policjanta. 

Adam VI alas2'ek miesrz!ka w piwnicy baczyć ze swymi na3bhższym1, lecz cie obooniym ad kwaffii:fi.ka;oj! pwestęp­
z !rooitu ina Bałuckim Ryri!ku 5 z łOillil i urząd śledczy otrzymał rozkaz, by stwa, lk.!tórej ooprutirzy stę wząd proku­
dwofgiem diziecl. nawet rodziców nie dopuścić do are.sz- rators'k!i. Jeś1i prdkt11raitor uzirna, że mor­
Jeda.oirzbowe mieszka1Jiie, nędzniie -·· towanych ! nie przyjm~wać od rodzmy <lerstwo zoo;h'ł'O d01kooa1J1-0 z powodu 

_ dzom.e. -- zadnych posiłków. pe'ndteini:a przez ś. p. pre•z. CY1tJ,rurSkJ:ego • . Warszawa. 19 kw:Demioa. 
n~~..t1 _..u.: • • • Podczas aresztowania Kazimierza RY obow.i:ązików urzęd!owyroh (odmowa u- Trzyna. ~·c1ie ran .svtył·~-em md'a.~ 27-lat 
~, stt.,, •• ,uiuZl?la, widgoc. Z ŚCtMl kS1pie d k' -t • • b t · ,. , . tni Ryszard Wais.hl1ews:kJ„ zredJuQwwruny 

d.-""' • , __ ..r.·i od zews 1ego wysuo na Jaw, ze ra Jego d„·-eien:Jia pos:a<ly za1boJ1Cy) wowcza:s iis· 1.. . .i. n ~~ 11 .;; s,...ł. · 30 1 ~-.: -
prze """~aJą,ea s1ę przez ::;ow11'1 w a. A . . . . odd k" "' ' po rqan... .l,Ouaa(Fi, L1~·~1mattt, - 1euu!ieJ 

• ntom Je~t JUz awna poszu iwany tniede podstawa do postę.powa'Il!ia doraź męiaioce. Naisiępin;iie siam zaid'ail sobie 3 
• Na brudnym barło~ Leży dlwote dlzie przez pohcję, wobec czego aresztowano nego. ran.; w piersii. 

ci m~rcy. • • g? ró:"'nież, choć Antoni Ry~zews~i . J,eś1i naitom1iaist maforja1t śledic-zy u- Okricmna ta sicooa · roregira:ł!a 'Sl.'tę w 
Od kfitm .dni .nic me mitiy w ustach•. nie _mi;.1ł nic spólnego z trag1cz11~ sm1er- stal:i, i'a'k zn~sztą od począ:tku twiie,rdzHa \VieJk~ Sobotę V( cllr?gi!em podwórzu 

Gkidne, 1lZlęboięte, P'~ll"yfo wzodatn.1. c1ą ś. p. prezydenta Cynarskiego. policja, że szfo tu 0 wypadek raczej, nłż domu ipirzy Uil. Dzu,erhneJ nr. 93. 

wsJmitek brudu, P31llilt1~00~0 w mfos:zika- o premedyita:cJę {wlamyw,a,cze zahi1jają J:>o·gotow~ie . od'Wiozlo abli'e ofi:alry &:o 
liiu. · QimnastykO\Viłl Si°-, vrezydenta. który przie1szkaJdza im we szvrta;l~ .™1eC11ąietrn Jezus. . 

Walasrek jest od drwóc:h lał żonaty. li2 h , h" ~?I wtamani,u), wówczas moi>e mi•eć miiejs....e Poli.ic1a rozpo~zęfa dochoo'Ze'llllie. 
Ldkaitorzy domu ,po,twiero:zili, Ż'.e Wa uY WYfOJS .~ c SD1dB lli!Cfl tyl'ko l)OStępowam!iie zwykle. Talk sam.i St~·l'er,dzooo, ze krwawy dirama:t 1lMl 

~ k -~ - tfo m1iloisne. 
od z: . . • . . • . Walaszek opowiadał w jaki sposób sprawa w~gląda ~ :' tym wyipachku. gdy Was.D1ew1sk1i prześfadowat SZ'te}mano· 

uzsri.c~ Ol'asu JUZ wygrauał ,sitę. ze i przygotO\\ y\Yał SiG do zbrodni. Dla do- zems,ta mi.a ta. m:eJSC•e z IJ<Jiwoidu przy- wą mU01s1nemi ÓśW'i:a.dJczynaITW. któl'le o. 
zam4lrdu1e prezydenta Cynairafaegq. dania sobie anilmtszu w .przeddzień mor czylll n.a;i:ury prywaitnej, rnie zaś odmo~ na sfamowc:zo odlrzt~c4la. 

- Po dlokonantu o·h~ego czynu zw'.~„ i du \VY ip-01sad!y, \V W:i1elką Sobotę J)a!Cz.aljll sti<ę ze s'Zty 
rzył M~ ~d kolagami, że sprawę j~ ·1! upra:wbł w domu ~\Vh:zcnia gimnr ... ~tY'" Zamaczyć 1rn_,J'e.;?;y, że :ziez11:1'1n.l:a sa- ~'e1em, a gdy wyis·zra. na p-odwó~re. raz 
.iałwt'Wlł 1 . , _ <:7.11e w ccfo w:vrobienia sobie siły w 111yd1 v.'±now~""6w nt1e mogą być jesz- Jeszcze S(l)rohowa~ Ją wz:ruszyc. Ody 

-w:nr.edł :.; hoaoirem". , I tę~acb. ~ę ~aąe ~-~w~ __ Bt; _ __ ~Ytm- ~~ts!ęć dOOMt '10ta • ~ 
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Pi~tnastoletni morderca 3 osób 
Ze spokojem opowiada sądowi o swym krwawym czynie. 

Zjawił się w szynku w ubraniu, powatanem krwią. 
Przed sądem dlla mafolemich w Ora- growała, a po dtuższej tułaczce JJ!iie <>- Id zdrów, leżałeś ca:~enń tygocfurl.'ami 'W 

n;eliliburgu odbyt się proces p1rzechv 15- s;iedliła się w Starogardzi1e. Młody Mill- lóZku? 
letni>emu wyichowańoow: zakładu opie- Jer ni1e chcia~ sdę uczyć w s·z:kole f nte - Tak jest, odipow~ada Miifiler, :nat· 
kuńczego, nazwiiski<em Karni E.mest chciał też poświęcić siię żadinemu zawo- ka przynosiła mi jedzen.ile do łóżka. 
Miiller, ~tóry dna·i 12 paMz.iemiUrn r. z., do~v!. Ost_a!eczna~ utzą~ ~Pie;ki ~ad ml.o- _ Talk więc, rz;ekt na to przew:xt.łi· 
w Orain1enburgu zamordował trzy oso- dziezą (-:nc:iec Mul!lera 1uz me · ZY'l) PO- czący matka twroja odczuwała wzgłę­
by. mianowicie małżonków Dobrindt. t. stanowi~ oddać go dJL .i1nistytwtu wycbo- diem· ctehiie rodzaj t zw. małp?ej miłości. 
j. 76-Jetniego b.· urzędnika pocztowego wawczego . w Beigradziie. ZanJm to na- • 
i jego 64-letnią żonę, oraz ich córkę. stąpi.ło, poddaITTo go z.badaniu umysłowe- . Kedy ~ilHer przebywi ·ait 1;1 , sw~j ci()!; 

Oskairż-ony urodziil isę 23-go sty·~z- mu w specjalnym ku ternu zakladz:ie. !ct w Ber"liinae. ku~ł ~b e nó~ mys!iwliikl 
nia 1913 r., a więc, kiiedy spełni~ czyn Stw1Le·rdzono tam jedry'IT]e, że jest 1,u- 1 .rewolwer. aiby s11~· yaik .mówi~: móc bro­
mordercy, miał 15 lat. Oskarżeni1e br?;m; pe:ln'.e zdiró\\>, ale nie choe v,,cale praco- n:ć, ~yby go ktos ch_cial znow odI>ro­
że zbrodniarz chcila~ wymusić pi1eniądze, wać. Wówczas oddano go dlO za:kładu o- wadz.rć do zakladu opiiekuńczego .. 
a ni•e otrzymawszy i1ch, pope.fni~ potrój- piekuńczE:go. Miiller taik opowiada swój czyn mor• 

I ne morderstwo. KiJl.ka urywków z przesfochan.ia cha- der czy: 
Kairoi Ernest MiiHer rakteryzują oskarżonego. Prziewodlniczą~ - Czytalem dużo książek o życiu nJ 

spędził dzieciństwo swe w Bvd1toszczy, cy sądu zapytuje: dzik:ilm zaichodme Amery~i Pół1nocnej 
dopóki rodzina j·egio stamtąd ni:e wyem.i- ~W domu nic nLe robiileś, a choć by- To mi pod.dala myśl nrordersitwa: Dn''a 

Ładny model sp0rtowego kostjumu 
wiosennego. ...... „ ••••••• i 

Rasputin 
mężem carowej ? 

Rewelacje córki mnicha, 
która iest obBcnuJ 

aktorką. 
Wspól;ptacownik jednej z gi3JZlet bn­

d'Y'ńsklich m!iaił w tyic}\ dlriiii3JC'h sposobność 
rozmafWtiMiia z cótiką Rarsp-oom - ivego 
„nJ.ekoronrowa'l]ego samowfadcy" rosyj ... 
S!kliego jtmpwjurn. 

- ZotJa RctsPUtiłn - powiada wSiI>Om­
naiiln:v dzlleamilka!'z - ta pilę>lma ii urtalen­
tC1WfaJna cór.ka mrncha Grzegorza Raspu„ 
tinai, kitóry taik wyb~tną odegiral rolę w 
łllistorji Ros.ii prze!dlr>ewoluJCyjnej~ zaimiie­
rza resztę żyda wśwli.ęcić d:z.iłe>ł:u millo-
si:erd•z.iJa ~ ddbroozY:fmoŚCii1. , 

S:p.eitniając zadaniia saimanrtailltkJi, pan­
na Raisp'll!tiln 1JTaginrl1e jednak nadall wykio­
nywa1ć 2.1awód - jiailro ak!tl()I'lka, śp:iiewacz 
ka !i tanoorika, - w którym zdobyła so­
bJe już Zlll'aicme umantiie. 

Córka zagadkowego mnicha z obuir.ze 
ri.łem odpiera ndegiodziwe, zdiain'.uem jej, 
napaści nia honor ojca, kitórego uważa 
\\i]prost za - św1:ętego. 

- Mój ojciec - mówi:ta p. Zofja -
był psuty prze•z cariową •. która Slię w nim 
lla.nt:lętnie zakochała ł postaITTowJ1ta zo­
stać jeigo morga1I1Jatyicziną żoną. PonJeważ 
car afektami swemli oibdarzal inną kobi1e­
tę, więc cesarzowa zna~drywała uko.ien@e 
i pooveszeni·e w nauk'aich · mego ojtca. z 
klllórych wyn:iikafo, że d'obrowolna i szcze 
ra mi'lość jest objawem wali boskiej, któ­
rej orzecilwstawiać się n:Le godzi. 

f a!IDt, że cesairzowa n:01sita si'ę z za.­
mila.tern poślub1enia mojęgo rodzica, ntle 
fest ogóa1nie znany, jest jednaik udowod­
lliony zap·itsika:mi w jej prywa;tnym dzi1en­
niiciku. Na dwór wprlO\vadzono mnie ja­
ko •. cz:t·onka carskLej rodziny". 

Odnoszono si<e tam clio mnie n:i'e·zm·ier­
ni,e s:ertd.1ecznile: cesarzowa i jej cóirki na­
zywarly mni·e „1dirogą cómcibną Zo1sią" 
lu:b „kochaną s'i10S1trzyczką". 

Po wy.buchu rewolucjj, Ra<S:puti1nów­
na pirZJezwY·Ciężając 1ilcZl!1e tmdlności, ma­
jąc dwa tysira,oe rubli w zł·odie „przy du­
szy", p1rzedosrtaJfa się do Rygi,, a sltlam­
tąd do Niioei, gdzi1e Grzegorz : Ra:siputin 
posfaid1a~ niiedużą wiffilę, , zaJk:UJP:iloną za p.iie-
n:iądze CM"owej. ·· 

„__,+w •4AZ sam• H 12-go paźd.zier'lltika oświadczył.em cI'ltce 
- Y·· - -- że chcę poJechać do Szczecdna. a;l:e w is. 

toc:ie pojechalem do Or01nilenburga. Ro­
d'ZJ.nę Dobr~111dt'ów z.nałem Jeszcz·e z By­
dgnszczy. 

8}1-em u nkh raz z odwiedzinami„ 
kiedy byil:i w Berlinie, a potem o<lw:e. 
dzałem w Oraltl!eniburgu. Dnia 12-go 
października przybyłem do Oranienbur­
ga. . UdaJ:em się do mieszkania Dobrind· 
t'ów i tam, otworzywszy drzwi, rozma.:. 
w:ałern z n:mi„ Poza.tern zaproiwa<lzlla 
minle córka państwa Dobdnd't'ów jo po. 
koju sypiia:lniego jej sparaliżowaITTy-ch ro­
dziców, gdzie prodUJkowalerrn się ze sztu. 
kami kuglarskiemL Po chwilhl prosifa 
mnie paJtlJ!la Doibriindit na wi1eczerzę. 

Zainim wysziła po różne zakupy na 
miasto, opowi:edz:ialem jej o mej udecz­
oe z za!kladu op.Lekuńczego. K.:1edy panna 
Dobrin>dt wróciła z miasta, wtedy powie­
działa mi, że ona nk może się zgodzić 
na modą UIC'.1eczkę i że mam z nią tść na· 
poliicję. „ . 

Przy·tem doszło tmędzy nami do roz. 
mowy, ~tóra mnie tak podniiiecd:ła, . że 
rzuciłem się na pannę Dobdndt z nożem. 

. Foniew'aż siaT'zy państwo . Dobr)nid­
t•owiie ~ ziac·zęl'i wolać o p-omoic, więc rz.u· 

I 
CJ"tlem sa•ę na nłc'h także z nożem. Cail~ 
kaitasrtrofa t.rwala tylk o parę sekund 
Bardzo prędlko sie wszystko stafo, pa;n:ie 
prezesie. bardzo piręd!ko. , 

\ 

Na to przewodn.'.czący: 
- Nie Wiierzę ws·zystlkim tym gada­

niom. Przybyłeś do Oranienburga już 
pra'Wdopodołmiie, z zamfa,rem morider­

. sitwa i zamordowałeś nożem starych w 
cbwrli, kiedy córka była nieobecna. 

Oskarżony: Mnie, paniie prziewodnii­
czący, niie chodzi o ].d!lka lad: więcej luJb 
mn.tej, ale powiedz'..calem pirawdę. 

Komi1sa.Tz policyjniy Tretti1n, który 
zbadał stan rzeczy i przebieg czynu, jest 
zdandia, że mordercy chod~no pop.ros- . 
tu o obrabo:wa11i1e ofiar. 

Ujęcje mordel"'cy odbyło silę w naSitę­
pujący sposób: 

Podczas poszukitwań poJ,i:eyjnych moi 
derca za:szeid!! do samrnoniego domku· w 
leśniczówce, gdzie obok znajduje się o­
berża. Wszed'ł do iiz:by gościnnej umaza­
ny krwli'ą, prosząc o pomoc, ponieważ 
został na'Patlrnięty. Wtedy obe·rżys'ta za­
wotal leśn1łczego. Temu rzecz wydiaiła 
s)ę odrazu podejrzana i postaił po straż. 
ui1ka wi1 ~jsik;i,ego. Ki·edy leśniczy cz.eikał 
na strażniika, zauważył, że młodzieniec 
sie~ał oowoli do kieszeni. Naityichmi:as1 
chwyci~ go leśniczy za rękę i µrzelkonał 
stę, że mfodiziiik ma w tej wfaśniie ki1esze. 
ni nabity rewolwer. 

JednaJkże leśniczy nd1e wied•z;i'a~ jesz· 
cze o sp·el1ndooem morderstwie w Ora­
nienburgu, o cz,em też ni1e włi·edzia1 &t'faż· 
n:Jk. kltóiry niebawem przy.byił na miejsce. 

Wówczas zateleofoowaila żona straż­
nika, z zapytan:iem, czy w oherży znaj. 

f duje si.ę jej mąż, którego wzywają do Q. 
'raITTieinburga, gdzie wlaŚtllie popełniono 

Ostatnie zdjecfe słym1e.t gwiazoy fihnow ej Ameryki · uroczej Laura la ·Ptantc. · p0tróJne mQrderstwo. Spe•ł:n:il je młody 
cztowue'k w ;a.snem ubraniu. Wtedy zau-M J 

ważyłi. oibec11~ że mfodzii:eniiec m~ j1asne Tam przebywaJla lat parę„ przyg<oto- ~~!!!!~~!!!!!.!!!!!!~~~~!!~~~!!~!!!!!!!!!!!!!-!!!!!!!!!!!!. @M A44QAMM·MllftmW AAA&&& U l!MMWflM'dP!*' ' AB' •N'ft -
wująic s,iię dlo karjery s.ceni,cznej, Po raz 
p]erwszy WYS·tąpi'ła w Rzymi1e, gid1zi1e jej 
debhut miat duże powodzende. Późn,i.ej - jąc be.zwzgJędnve wszystkre jego pole- - Wkrótce P,o pogrzeNe ojca - za­
ja!ko Zofja Grigorjewna - grywafa w ceni:a, które wogóle nie padllega!y · dy- k-0ńczyia wywiad Zofja Gfi>gorjewna -
sz:tullcaic'h ekrainowy.ch w Ni·emC'zech i skU'sj;i. zawezwano mnie do cesarzowej, która 
Fmncji. Ody dato Rasputina, z·rmlezi·onc w mni·e czule ucato\vala, poczem rzelda: 

Panna Raspiwt'.ln potwiierdiza; że jej oj- zamarZTilę·tej Newi1e, przewiezi10no do „Odtąd pozosfa>niiesz przy mnj:e, jaJm mo 
ciiec, w dągu . ostaitnic.h lat iisi1lnii:eni1a mo- kostnicy, zjawdfa się mm \\r'krótce caro-1 ja adio.pt.01\V'a:na cór1ka. Troszczyć stlę bę­
nar:cihji riosyjskiej;_ był j.ej fa.ktyicznym wa i :za.brafa ziemską powlokę S'\Vego dę o ciebie. jak o własne dziecko"'. Po 
władca .. i kiierown:ilkiem pohtyki ·tak we- „d!ud1owego męża" ze sobą, nakazując]· C'l1wili zaś dcdat.a: .,Kocha tam ojca twe­
wnęnrwej jak zagrandicz:nej. · zfożyć zwroiki w kapU.cv pwl<l!cawej. Tam ::;o, jak żach1:e.go człowieka na świecie„. 

Mi'lrofaj II i ż.oina j·eigo pQlzosta1waili naj - rozpaczając 1 mo1illąc się - przcpę~ Latem odbyć s~ę mia.t nasz ślub !.„'' 
zup1e1łiniej pod' j.ego wp~ywem, wylkoou-1 dz-ila dJruje :r noce. 

ubranie, aile mocno krwią poplami<.>ne. 
Zara.z opowieldlziano mu o spe1ł1nionym 
czy.nie, a zarazem o podej,rzeni:u, że oirr 
'Wł'.aśni'e to morderstwo po1pelniiil. MlC>­
dz:1k nie przcczy1 i op:owfa.dał, że zaimor­
dowaił iJCh, pmi:kważ córka D01brindt'ów 
g-rozi<la mu, że go odda w ręce policj~. a­
by ta g.o zawiiodlł:a na:powr6t dlo iinstyltlu­
tu wyd10wawczego. Ujęto go natych-
miast. . 

Mtodoci1amv morldlerca skazany zt>stal 
na 101.atw~ 



---..-------------------~ł: 'XP RES~-~ WIECZORNY 

Lódź po · świętach. 
Pogoda nie dopłsała.-Cł, którzy zrobili 

„kokosowe interesy."' 
Łódź, 19 kwietnia. makiem wielkiego wrażenia , jakie 'tlczy-

Nie omylili się tym razem rneteorol.o- i niła na ludl~ości naszego m}asta wieść o 
gowie, przepowiadając na św. ięta niepo- I aresz.fowan:u mOl"deroów s.p. pre~en 
godę. Było drożysto i pochmurnie jak ta Cyna;si~.1ego .• Dodatek. :iadzwyic~a.Jlly 
w pa:bdzie.rni·ku. W pierv.rszym dni11;1 j ,,R~puh11'1n , ktory pr.zymosł tę w1ad.o­
. · t ł ń 'k · · ł ·d · mosć, został formalme rozschw)'1tan1 
swtcl, s o ce ia· os wyziera ·O o czasu : bl' 'ć p dm' · b ł · l 
do ~zasu poprzez zwałv ciężJkich, ołowia I rzeVu'ut~-czmhs -bw 0 1eoe:i1e &-~,:'r~ 
nych chmur. Niedługo- jednak. Niebiosa i d17· . a iicac o~zy Y cl{ s:•wpkt t;· 
uraczyły nas wszys'Jciemi rodzajami opa ! zt· ~Yf~ l .r?'z;pra:wiai}ąicy ~ 5111 ceste 
dów. Był więc deszcz, 1 grad i śnieg, i po lCIJl • z UeJ. , , • 

. . . . przykry „•kapuśniaczek". , Naza,1utrz „~xp:ress' wypusoH w~· 
Sędzia: Pan jest skaz.ainy na 6 lat ciężkiego w1ęz1ema... Czy chce pan p . . . 'ln . me nadZNryczapn;e. 

Jeszcze coś powiedzieć? 

1 
01mmo tei ruepomys ei aury - na ** 

Oskarżony: Tak... Może pan sędzia będzie łaskaw zawiadomić mą żo- ulicach tłumy publiczności. Jak zw~ie na·jl;pszy i:niteI">es na ·~wię 
nę, że nie przyjpę dziś na obiad... Pierwszy dzień świąt przeszedł pod tacb zr.obi:li dryn.'9ziarzie i szeforzy. Braik 
l.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!1!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!~!!!!!!!!!!!!~~ tramwajów wzmógł :n.fabywale popyit na 

dorożlki i atńa, których nie mama było 
znaletć ina miejscach pootoju. Sylwetka morderczyni z nożem w rąku 

odb·ila się w oczach ofiary 
mordu. 

niebywały wypadek w dziedzinie kryminalistyki. 
\V nocy z 17 na 18 czerwca ub. roku powiedziałam. że byłam u niej, odpo- podobieństwa. Sam fakt jednak wywo­

w Mińsku Mazowieekim dokonane zo- 'wiedział: lał olbrzymie wrażenie. W półtorej 20-
i;talo grozą prze3mujące morderstwo .na - Pamiętaj, że jeżeli jej krzywdę zro dziny później dokonano ponownie ostre­
osobie 28 -H.:tniej .Adeli Jankow"ikiej, na bisz, to ci nie daruję, choćbym miał czte go zdjęcia oka zamordowane), lecz przy 
ciele której stwierdzor o 26 ciętych : idu ry lata siedzieć w więzieniu. powiększeniu nJe dało już ono nawet 
tych ran. Narzi;dziem zbrodni był nót Pojechałam z t>o'wrotem do Mińska, konturów tej sylwetp. 
kuchenny, zraleziony we krwi na I.lic.i- by ją przywieźć, żeby on ostatecznie po "Yypadek ten: maj~~Y ol~rzymi.e zna 

Ceny odpowiednio wygórowane, wa 
bające się pomiędizy 2 a 5 dotem.1 za 
kurs. Biedne s2ikaipiska piracowaly bez 
wytchnienia do później n-0cy. 

„Petardziś:ci' ' nie pirt'nm.owaH„. Noc 
z soboty na niedzielę i poran.e!k :n.ied2'iC'l 
ny rozbrzmiewały od hała:śliwyich deio­
natji, roiilega.jących się w różnych pun-
ktach miasta. 

Zamach samo­
bójczy 

na grobie matkł. 
~cu przestępstwa wiedział z kim chce żyć? czeme dla krymmolo~ni. zamtcrcsował. 

Władze . ~~1owo - . ~~edc~e ·. tu.tych· Gdy zakomunikowałam jej 0 celu l!ło oczywiście świat naukowy. Lódż, 19 kwietnia. 
ll~iast .Przystą~, v do v.· ~ Jaśmema ,zagad- jego przyjazdu _ Jankowska krzyk- Przed trzema miesiącami, po śmierci 
ti. K1lk_a pukJ1 blond-włosów, ktore zu- neta: UCZODJ lfnł~kl matki, . dziewiętna~t?letnia Ma~janna 
lł??r~ov.:ana 1mrczowo trzymała w z~~ _ Ja do żadnych Stasków nie jadę, JIU tJ Martvmakówna opusc1ła Łęczycę 1 przy 
ClS~lę~eJ ręce •. w~~azywaty na to, lZ on i tak do umie przyjedzie, a ty won, potwiardza tan takt san- je~ha!a do Łodzi, by starać się o jakieś 
'J?I aw cą bestJalsk1ego mordu byta ko- nie nachodź mi mojego mieszkania, bo • ~a1ęc1e. 
b1et;. ~ . . jak on przyjedzie to się niezadtu~o SQCYJny. \V krótkim czasie ndato się jej uzy-

f rzypuszi.;zema te okazały s1e siu- stąd wyprowadzimy. Znany i ceniony okulista prof. uniwer skać posadę służącej. Dziewczyna czu 
sznc. w d d l - · c d , t 1 · d K · · Ja sic jednak nieswojo w obcem mieś-

Do urzędu śledcze"'O w '"ai sza wie te y u erzy am Ją 11ozein. . o a- svte u warszaws oego, p. r. az1m1erz . . . d k.ll d . 1 j 1 1 męczona wvrzutarni sumieui~' ~j"wila lej było nie pamiętam ... Jnż dniało, gdy Noi~zcwsld oświadczył, iż obrazy; na st1c d PI_Ze 1 m . mam 7 ~c 1a a t"a-
się 30-letnia ·1\farjanna Nowowicisk; i ze stamtąd wyszłam„. ~i~tków':e u ?sób. zamoa;do'!anych od~i g e oh he1czbyodcy, ~ _uprze za1ąc o cm 
k h ~t · • b' ,.,. · · · ~aJą się 1 mozna Je utrwa!ac. Oczyw1- swyc c e aw w. . 

s ruc ą zezn.ua, iz u ie..,łeJ nocy_ n~zem Por ... •f zabó"1·czynł :cie konieczne są tu odpowiednie \rn- Martyniakówna, znalazłszy się w ro-
ku7hennym zamordo"".a!a J<l;nkov.sk~, il"o rm k. dzinnem miasteczku udała się na cmeu 
ktora była kochanką JeJ męza Stam- 1 1

• • d · ł ' h · · tk 
sława. odbil S IQ w oczach o/lary f~ktem jest. że obrazy na siatko~ce tarz, g ~I~ zosta a poc o~an~ JCJ ma a. 

Wyjaśnienia Nowowiejskiej byty jed , u. osoo zamordowar;v~h~ \~ .odpo:w1e~- Nad _Je_J g.rob~m. przes1edzia~a prz.ez 
nym wielkim obrazem tragedji życia- Nie zajmowalibyśmy się więcej tą mch \l/arunkach oabtJaJą się t mozna Je cały dz1en me me Jedząc. Dopiero wie-
wej. sptawą, gdyby nie charakterystyczny nawet utrwalać. Są one jednak bardzo czoret_n odwiedziła krewnych, n których 

- Początkowo pożycie moje u mę- wypadek, który w Polsce, bodaj że ma drobne, '\l.tskutek czego rozpoznać rysy spędziła noc. 
ia - mówila Nowowiejska_ byfo zgo miejsce po raz pierwny i dla kryminali- mordercy byłoby nieprawdopodobiell- Wczoraj rano powrócila znów na 
dne do czasu. gdy poznał tę nier.ządnicę 1 stycznych dociekań posiada JJierwszo- stwei;i. Być może, że w 1>rzys~łości cmentarz. _Dkoło potudi:iia zaU\yażyl ią 
Jankowską. Przez cały czas nasze~o rzędne znaczenie. . technika .foto.izraficzna znajdzie moz.ność dozorca, le~ącą na grobie matkt w s\a-
małże11stwa, t. j. od wiosny 1925 r. maż W jakieś 12 godzin po dokonamu wy utrwalama ntetylko sylwetek, ale 1 l'Y· nie nieprzytomnym. 
mój będąc malarzem nie pracował i dla- żej opisanego morderstwa, jak to za- só~ - za~ończyt cenne U\\'ag-i prof. \Vezwano do niej niezwłocznie leka-
tego ja musiałam jako służąca ciężko zwyczaj bywa funkcjonariusze policji PO No1szewsk1. rza, który stwierdził otrucie jodyną i 
pracować i pc,nosić koszty utrzymania. wiatowei dokonali łotograficzne20 zdie- O ile przewidywania prof. Noiszew przewiózł denatkę do szpitala. 
Ju~ w kil~a ~ies~~~Y po ślubie • ~o~ie- cia twarzy tr_upa. . . _ .. skieg? _wejdą na ~~unt rcąl~y to w nie- Gdy dziewczyi:ię doprowad~ooo do 
dz1ał,:nn się, ze mrue zdradza„ 1 zy1e z Przy pow1ększemu ~eJ t~tografn skon dalek1eJ pr~y~złosc1 s~o~phkowane czę przytomności, zeznała, ·iż czuła się tak 
kim mnym. . statowano rzecz zdum1ewa3ącą. Oto na sto zagadmema krymmahstyczne znała- osamotnioną po śmierci matki iż ~CY· 

Od czasu nawiązania bliższych sto- siatkówkach ócz zamordowanej Jankow zlyby w tej dziedzi'lie wielkie ułatwie- dowata się odebrać sobie życie. 
sunków z Jankowską -.- mąż mój kilka skiej ukazała słę sylwetka kobiety z nia, tembardziej, że do zdjęć możnaby 
krotnie zostawiał mnie, uciekając do wYcicigniętą w górę rek~. trzymaj~cą :;tosowc.ć spec;1lne aparaty, nie zaś jak 
swej kochanki, na utrzymanie której · nóż. Sylwet ka przedstawiała obraz drob byto w Mif,skt1, z~ ykły tani i maty apa­
czerpat z moich ciężko zapracowanych I ny, tak, że nię można było dopatrzeć się rat fotograficzny. łłapad na tramwai 

w Warszawie. 
pieniędzy. ee+ uarn n •M • =-Kiedy dowiedziałam się, iż mój mąż 
ma z nią bliin1aczki; oświadczyłam mu, 
by sobłe wreszcie Poszedł do Jaukow· „Co chcGsz latawico 1odna od moąo mąża'i!.." 
skiej i wraz z nią rozpaczał nowe życie. :a:- -
Nie reagował na to i raz po raz wracał Wa~zawa. 18 lkwietnn:a. 

do mnie, przepraszając mnie za wszyst- Sf !!1rza11 65 letni· b1·ga-"m1·s1ą Obarzająca scena rozegrała się o go-
ko. Ja pracowałam, a on wałęsał się ca- U llU • dzinic 5-cj wieczorem na ulicy Grochow-
łemł dniami i nocami niewładomo 2dzie, • skiej. 
wracał pijany, ubliżał mi i bił mnie. Konstanty Lewandowski ze wsi Koi- - Co chcesz latawico jedna od me- Do ?~~czepnego wag<?nu !famwaj~-

Pojechałam wówczas do J ankow- 111inv Stare w pow. ptol'iskim mimo 65 ... „0 meża? ! w ego lmJl Nr. 24 wgramohto się dwu pi-
skiej. i powi~dziat~m jej, że nazajutrz lat · może poszczycić się · te~~eramen- "' - To m6.i mąż! jakó~. Powitali kon?uktora ~ sposób 
pr.zyJadę z mm. ruech o!! ostat~cz:iie po tem. . . . . _ Con? Twój mąż? ob~lzywy, a g~y ten im ~a~roz!~ wyda-
w1e, czy 7;e mną czy z mą będzie zył. Po zgome sweJ pierwszeJ żony An- K 1 • ty .1 . . . b. p 1eruem, pchnęh go tak stlme, iz głową 

Gdy wróciłam - mąż robił mi wy- ny w roku 1921 wieśniak precllrn pocie- 0 •
11e _ rz~c~ Y s~ę. na si.e te. ~~e- stlukł szybę. 

mówki, że się włóczę po nocv. a gdy mu szył się i wkrćt~e stanął na ślubnym ko- ~ofmt v.;_e.r.walt pohckJan~a i _ca~a tro.ika Hałas zaalarmował drugiego konduk· 
biercu z 29~letnią panną, Konstancją Pa- z a az a_ si ę :V~e_t w . om:sanacie. tora oraz motorniczego. Tramwaj za-

" relską. i:uta! \vy3asi:i1to się,. ze Le~audow- trz-~ano. . . . . . , . Kto eo kom u Po roku pożycia przyszedł na świat ska I dr~.!!'a. kob;eta. Ju~Ja Jakubia_kówna, Pu_a~y us:towah uciec. St3;~li op~r 1 
jeden synek potem drugi szczęście za- rzeczy'" 1scie są małzonkaml Jednego narob1h takiego wrzasku, iz na uhcy 

Ukradł podczas świąt. mieszkało p~d dachem L~wandowskich mP.żczyznu. ~dyż Lewandowski, ttprzy- zgromadził się tłum podejrzanych osob-
gdv nagle pewnego dnia w 1924 roku go~ krzywszy so~ie ŻfCie ,z farelska. uciekł ników. . . 

lódź. 19 kwietnia. spodarz przepadł bez wieścVi mimo po- ~o- .~ab~onny I .m:i1ąc sw1adec~wo z~onu . Na tram~aJarzy posypały się kam1e-
l(anła Aleksander, z.am. przy uliicy szukiwań Lewandowska nie moda vo s~eJ p1~rw~ze1 zony. ~nny, Jako wdo- me. Mot.ormc~ego uderzono kastet~m 

lłomorskie.i Nr. 144 skradł zegarek z tan odnaleźć. Była już pewną że owdo- \v1ec poslublł Jakubiakownę. w głowę 1 zraniono go w rękę. Wyw1ą, 
cuszkiem wartoścl, 100 ~totych Siorowu wiała. ' Ostatnio i trzecią żonę „ognisty'' sta- zała się zaciekła bójka. 
Praincilszkow.i. zam. pod wyżej w5kaui.· Ale w bieżącym roku w pierwszvch rzec miał zamiar porzucić i zaręczył się Konduktor zdołał przedrzeć się przez. 
ł!ym adresem. dniach kwietnia, Lewandowska, bę.dąc już nawet z Amelją K. z Warszawy: szturmujących. Pobiegł do pobliskiegu 

Kune Mariann.e, zam. przy ul. Rzgv- ,,. Jabłonnie. nieSPodziewanie spotkata ślub naw~t wyznaczony byt po Wielkiej- browaru i zaalarmował telefonicznie ko-
wskiej Nr. 15 poc~gnt;.eyto do odlpowi;e- na ulicy swego męża, idącego z jakąś I nocy. I misarjat 17-ty. 
dz.ilailmośdi .za sy~matyc2:1n.ą kra<l!zii·eż jl<nbiet~. . . . Przyjazd dru~iej żony zniweczył pia- po chwili nadbięgta odsiecz. Łobu­
ga:~dieroby I .naczyn lruchen.nych, ogól- Ucieszona odnalez1eme. m męza Le-1 ny Lewa11dowsk1ego, który został are· 1 zenę rozpędzono. Policjanci ujęli dwu 
ne! wa'l'foścn ~OO ziłotych na svko;I~ wandowska rzuciła się do niego i pn- sztowany. Będzie on miał wytoczoną pijanych drabów: Henryka Zaknew-
Szczekacza L~wba, zam. pod wvzo1

1
. częta go całować, lecz towarzyszka 1 sprawę o bigamję skiego i Jana figonia. Obu zarnknieto 

wslkaizain:vm .adir.esem. wieśniaka odenchnela ia od niego. .1 w areszcie. 
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On: Czy pani mnie kocha? ..• 
Ona: Oczywiście... Dlaczege ttał'l 

miałby być wyjątkiem? ..• 

Francia stawia pomruk 
wynałazuzynl„. 11r1 

„camumbartl" 

\łł SZPONACH HANDLARZY ZYWYM 10WAREM. 
-:o:--· 

Tragedia mętczyzny „zrobionego" na kobietę 
w sali operacyjnej zbrodniczej szajki 

dzieninikau !!ie jest 46-ł.ehtlą kobietą o 
r0o2łanych rysach,, podbą.rioinych oozach, 
kit&e równie~ nie~eczał.rMt cborobą, ai­
kohdiiim. czy śłra.dy romri~ego tycia 
zdltadlzać m.ofły. . 

Dwaj samita.tjmze ~ęli go w zam 
swwy kaftan be21Piec»eń1'f.lwa o długich 
rękawadi. sła'zytowałi mu ręQe na pier• 
siaclt i 1 tyłlu zawiąza!ł ko&e rękawów 
&-b"~:tUwego kdtana. 

Na ~<>wę włoiono ddiemi!k~~ 
n.fezwłeJki kapełUSl>'k pitśniowy i prą„ 
szytą doń gęs.tą woa:Iką,, na ramiona na­
rzucono mu fałidzi~ty płaszcz damśki, 
pocr.em apirowadzooo go po szerołrlda 
diodach na d•6ł. Derrldk poznał ho0oł, 
pr.z;ez kt!:Ó!ry przedosif.ał si dręo kiryrjóiwki 
złoc;zydeów. WyU:Jwirowaną ateją ~o­
dową pued.10S1tę.li się pned; sz:ta.cltety, 
~zie czekało 5 samochodlów. 

Droga na. przystań. · 
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Wyspy zbl-Odniarzy. 
----=Ntlft::---

~a jednei z nich mieszkają pigmeje. ---.--....,.... 

~i „ ... „ ..... „~······································· t;;'\ =·~ . G. WARD~N. \.~·= 
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M a • • I rl111 (Pcwłdl! krvminał1ia na tle tycia angielskieli : I 
•• miljoa~6w w stolicy hatardu} "' UUUlil 
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1m••••••••••••~•••••••••••••• li , . . . 

i FEDOR 
li • fi • • 

film. który odstania nam 
miłostki rosyjskie} arystokracji, 

który wprowadza nas za kulisy 
„ochrany" i salonów mosklewsłdch. 

który przedstawia w realistyczny sposób 
tycie rewoluclonistów ł terorystow. i • który jest hymnem tta cześć 

li wlelkiei miłości kobiety. · • • 

~-························ . ' 

oszczędności. 
-Ucieszna ooowieśc o mieszkańcu Oabrowa. 

d·oń współltowruriz)TISz podr61ży z za.pyta. 
niem, d«acrego właściJwWe na tkatiłcbeij sta­
cji wysiad·a i c:zy nie m~lhy mu ibyć po­
mocnym. 

- Dobrze, - odi.Pad chory - ~ 
więc ty i ik1u/p mi b.iiliet do naJYbli~ej sfa­
qL Ja mogę kar2idiej chiwi!i zemrzeć, po.. 
OO?; wię.c mam ~adć za pebną n.alie!!y„ 
tość at do Galbrowa? 

ce sw;aw 

Swlallo BIBkfryr~nB bBZ 
insłał1cH. 

Ludzkość korzystać będzie 
niebawem z epokowegQ 

wvnalazku. 

Za1b°'baooa dhłqpka za me w świecie :niel He~na Wziięła ka~z i drtź:ąic z wiei 
~odJ:z;ila.1by się spać w nm·o•tm.ej wdID, kiego ·zd.enet'WOIWSIIl:ia, wyis.zła z dom.u, 
gidzie wetlł.~ kirąrtąicy.oh pogbos·elk gra- zaankb:a.~ drzwi IB2I. kllucz i poraz piie:rw­
s·owały jaikiieś dlUichy. liie~·ena wiedziała, szy w tyciu maita1.iłia się n:a 1S21eirdłcieij 
że Hortoenisja deiiś rÓ'W'llież na noc nie dirodrne, wiod9JOe'i do M'Ol:ńe - Catt"lo. 
prtzyjjidzie. Wiedziała tyruko w ~ kienm.-

Przysl<:>tn~iw;szy oczy ręką., młOda nie- k.u. drot?a prowadti do mia1S1t.a, o tiem fe.. 
wia:sita ipa1nała cfa;g)te llla dil'ogę. Jej mło doaik co tam się d:ziefe, me miała ipo.ję­
de serdiwszko n<łGleł!nfał o~omn.y ż·ail i cia. 

ROZDDAtt 

Gdzie on iest? .. 

s.mwrek. ·Lud·ziie, kt6ryidh spoitylkała po drodzie, 
Plrzy ~amei wiMi droga skręca.Ja nag Smut·no jej było je.mej - samiuteń~ pa·tll'zełi :na mą z podzi•wem, le·cz Helena, 

le w bok. W~jąic s.ię białą wstę:gą, przed- kie~ w iYIDl wieUdm domu. pogirClJŻoo.a w swy.d1 m~lach nie Z'W1t'a.ca 
nał.a kamieni1$te doo p-Ołl:diu i ghęła w Ogarnęła ją nag'le nieodiparta c;hęć, ła na nich uwagi. 

~ał 1-eitbi wie<l't6:r ;·W ,Ora.cli toi górach. by udać slę w dr°'gę na po-szulkiwania. . · Ni<e przysttło jej na.JW1et na myiśl, ~ 
kgało się echo ~ wtyiw8!j.ąc}"Ch Sezoo na Riv.i0rze dosię~ał zenirtu. Z Oto 00 dwóch dni c:ooka jil!Ż w trwo- jei zewtnę'triiny wyig;ląid. moo•e kom.IUJŚ wy-
w:iiennych fi.i. ftc2!Qr'ną moidlliltwę. ~i i z praw.ej strony •sa.motmej '\\"i!li, w dze z na.prętanemi nreil'"wa:mi. B~·zseme dawać się dziwnym. 

Wiat?: dlon0$ił dał~iie dźwięki narwet I mgławicy gór mających dalekie mias1a. , noce, męiczą<:y niepokólj bttak pożywie- Lecz korutrasrt, jaild za.IC'ho<liził między 
do sam~j '91i.111i, &tojąeeij na aamym. któryich rtla:1JWY znane są w całoej Ewro- nia we:zystko to•wycz.e~ało ją doszcLęt- jej b1adą twar~yczlk:ą, a ctzamą, iżałoibną 

-~ mór:Za śródziemt1e.go. I pie z-ie W'Zlględ;u l>.a swe pię'łmo, rozpustę . su'kini" i czaro'""" ka"""tu'S2'Jelro, wyiwoly-b me. ~ 1- -Muc·oW8.lf)y d'Om t czerwonym de.chem i e trawaiga1!11Clję. Dla m.ło.dej niewiasty iPiekąice pirornieillie sło-ńica hardziej wał ogóine zadiekal'\-Vien·ie. 
tón.ął w tloel~tii owoc~h drzew, będą I w żt>.łabie nai;wy t-y1Ch mia-st były tyl~o jes:?JCZ!e wipływały na jej Mięiczenie, w z wiellkiro kuidem wlioikłą się po za­
cyeh w pełni ro:zikrwii!Łu. Wointtte r6i'e, jak j p~ty.m d.iwięk1em., albow~.em ()na jie-sz- głowie cz:uła wi-e·md zamęt, ledwo stała kurzoin-ej cLrodzie, 3.IŻ wres:zicie dotarła do 
i.łzjk~ w.ino, wiły się po ścianach diomu, cze nie za~n.ała prawdiz:iwego życia. na nogach. przedmieścia. 
~laią<: girlamłą balkon i okna. Obok <>grod11.1 przemykały w szalonym _ Nie, nie mo.f!ę dłuite-j czekaH. Mu- Zmęczona, zziaq.a111a oparcłła he21silnie 

Śliomie kwiaty, la2llttOWe niebo, pie- pęd:me powozy i auta, w których siie- szę wie.dzieć 00 się z n.im stał.o!... - rze na ław/kę p1rzytdlrożną. 
futće słoń~ ........ wszystko to nadawało ·bej działy pię.kine, wy.sit.rojone pani.e. kła do siebi€ głośno i udała się do do- Bytle tyllko doł!rzeć, d-0 kasyna w Mon 
olwłity ja\k:i.ś niei.demski urelk. Wis~ey sip.iie~.zy1'i do Menfony i mu. tie - Ca1rfo!.. 
. P~d ogiroclową fmit1ką S'tała jakaś Morube - Carlo, le·cz Heł1ena Midelmist Drzwi, &pow;:te iróżami, otwierały się Przymknęła oczy. 
młoda anigielka. Jej btoda twarzyc4lka patrzała na n:icli, jak dizied1.ó:-0 patrzy na na schody. prowaic:tzą<:e do pokoiu Hele- Traciła przyfomnoś~. 
wydawała słę je>s2'J02le biels'zą z powodu piękine obraziki. ny. W tej chwfili usłyiszała n ad s o.bą ja-
Cź~i, żałt>hneij $ukni. j Rzadko m1v.ła 01drwa~ę wyijść sama z Pobieźiny obserwa1or pomyślałby, i:e Hs ~łos , pTt:emaiwiają:cy w je j o}czystym 

Młoda niewia'ólta, załam~ cti;:;n,'t-, : domu nM~e1 ohoc.u!by do ogrodow•ej for. w po\k01j-a tym mie:sz!ka ni·e panna, lecz języku: 
pM.T.tała z !\l't-ie:l'killll sw.iwt.kiem na dM.ekąl tkL Hortei!JG.ja, sfairsza kobieta, Wyf)'Cł~ młod:zieiniec, •wrza.d•zony był bowiem - Co pa:nf je,sf'?„ Czy :pan.i z.c:mdl'.a· 
drogę. Widocznie ~en, ml kogio c~kała ł niaj.ą<:a. obowiązki je.dyn.ej służącej w nnjpirymitymiięj bez . ua;rięiksf:eń, hez , ot- la? ... Możie :trtó~rbyim pani t>Ollllóc? „ 
......- me' pr~.„ dQm!U, o~chodziła na noc dło , swie~ domu. d6!b, ' rD.c.n .1. 



Wieś pod Paryżem. 
Konkurs francuskiego hy­
dła pod murami stolicy 

zwab!a codzi1nnl1 szaro· 
kia masy. publiczności. 

· Paryż, w kwietniu. 
W pieirwiSzych dlniac:h zid.radlliwego 

eie:pła wfos00111ego . wyrosła pod mtllrami 
Paryża prawdziwa wieś. Ze wszystkich 
stron do.Latwje zapacll siana i paszy ora.z 
daj,e się słyisizieć raz · po raz pomruk l1Uib 
rytk bydła, 2ld2'Ji;wionego, niezwykłą ilioś­
cią bojaźiHwyich 7Jfesz:tą, m:erskiich admi­
ratorów. Jest to bowiem dloroczma wy­
stawia roltn:icza, na którą sfają do kondmr 
s·u najpiękniersze Otkazy fra.ncus1ciiego 
bydła. 

fXPRESS WIEC~ORNY 

Porządek pa'lllU!je wrr.or.o.wy. Każda 
sziiuka j1es<t numerowana, u.stawiona we­
diłiuig pr•oiwfoojii., a reprezenltowane są tu 
w:S'zyist1lcie rasy„ Na s.zczególiną uwagę za 
s~ugują małe zupel!nie kirowy bretoń­
~ie, n'Ol'mandzkiie, zi~ahne ga.s·k,~ńskie 
i zna.na raiSa t. zw. uBłeu du NO!t'd • ł'n«czas Ostatnie1 WYSfawY „s-.depu poeiil" w Medlotanie na szczef!:ólną tnvaa:e publicznoś~ zastużYły dwa obrazy 

Opadał niich wystawiają głowy cie- franciszka Sartorellł: „Po burzy" i „Kanał w sta1·Ylll miasteczku'". 
lątka, tbie i Czy5te, z ·pi~i pierś- !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
cfon.iałąi w róż~ rumirzach, gd'yZ · · 

i=~~$:1~.E NajbogatszaJ kobieta. Japonji 
ki czoow0100--zielone pacysikicli dzieci. 

~amał!c~j!.oti.~~j~erz:!:~ stojąca na czele olbrzymiego ' trustu . 
w6iścle rrzadllde okazy, w.atąoe do 1300 • • • • ,. 
kile~ ci1> mn~oh działów wy- zrobiła „pla1tę" wskutek ostatnich katastrof żywiołowych ·. 
!la~k ~ć .2m.OW1Ub zaja~e ,kiwioz~e Ostatnie depesze z Tokio doniosty, Sucuki. Zrewoltowany tłum wtargnął dol Mimo. to pani Sucµki wprowa<!zata 
~~ ~1~ b~e b,~T~· że firma Sucuki zawiesiła swe wyplaty. jej biur w Tokio, demohtJąc urządzenia do swoich przedsiębiorstw wszelkie ·u­
zape}!niie nieicmł~ -na ~kł:&.n~~:ią, Poza krótką wiadomością tej depe- i wybijając szyby. lepszenia europ~jskie, jakkolwiek sama 

Barany zaś, ~ przewatnie świe*o o- szy, kryje się historja powstania i upad- Pani Sucuki musiała ratować się u- nigdy nie nosiła .europejskich strojów. 
~. jedlna:k'Owot osła1ln!ila moda ku największego domu handlowego na cieczką. Gdy zatrzymała się ,w Schicu- Podróżowała w snecjaluie dla niej :zbu­
haraindeiglo mata wymaga, rbe na pra- Wschodzie. Krach tego przedsiębiorstwa oka, centrum handlu herbatą; również dowanem aucie, wnętrze którego przed­
wym. holw. zos~'fj.:_ się: .im m.ały nie: wywoła -napewno olbrzymią panikę na tam wybuchto przeciw niej PO\Vstanie. stawiato sypialkę w jaP,oflskim · stylu. 
~Y ~~fUUI: ~·Z~ .rodlza.y japońskich giełdach. · Położenie pani Sucuki stawalo się coraz .Jakkolwiek pani Sitcpkt była otoczo­
~ ~~~set me tu 0 łiistorja firmy Sucuki et Co. jest krytyczniej.sze, ponieważ w całej Japon- na calym sztabem słuZóy. zale~lwie kil-

-;w in!rrych M~ bu4'y:nlkaich ~- chyba najba:dziej ciekawą,, po~ieścią ji n~e .~Y!~ bo~e~u, któryby się odważył ka os~b znało ją o,sobiście. · Fo_tQgrafje j, 
:wy maijdują się wszel~ego rodzaiju na- handlową spolczesnych czasow, męzwy udzlehc JeJ goscmy. natoir11ast były rozpowszechnione po ca-
siona, lromt'Ylllen!Wne· firaniomkie, oraz e- Idą dzięki osobie, która stała na czele Pani Sucuki nie pozostafo nic innego, tym kraju. 
~tyicmn.e, ko1~. Obok n.fob zaś na przedsiębiorstwa. jak w przebraniu uciec do małej, zapad- · \V ostatnich łatacł} pozosta\\i-jta· ona ="Y'.111 m~ rozł~żono naijpięikinie.jsze . · Firma Sucuki . - największy koncern lej wioski, gdzie pod przybranem naz\vi- kontrolę swoich wielkich przedsię-

. All ia-r;: 1 orwooow. . . b-·H .1.__ świata - posiada na swojem czele za- ski.em zamieszkiwała dłuższy czas, ocze biorstw swoim ~ynom, zachowując dla 
~ e o.~iromne trzytat . a.!111.eś: wwa łoźyciela i kierownika - kobietę. kując usp\>kojenia się opinji publicznej. siebie kier"ownictwo trustu, „ 
i---erwsze z wmem, os m za z se- P. . V · S k" · · · in· · · - . · rami i ml3Jslłiem, Firainicuskiie wmmiice w ·am ane ucu 1 Jest naJgenJa 1e1- Od tego czasu pani Sucuki wycofała Powodem kryzysu Su,culn-kopcernu 
spooólb iśdie kirAf-ewislki są ilu repre,zento szą kobietą - przemysłowcem świafa. się zupełnie z życia towarzyskiego i za- który odbije si~ niewątpliwie lla . całeni 
waine 12..000 buJtielkami win, · pochodłzą- Jej prywatny majątek obliczają w Ja- częta prowadzić żywot bardzo odosob- życiu gosimdarc.iem Jąponji, jest dezor­. = ~z 70 d!e~.;ttwł ~a~ ponji na trzydzieści pięć miljonów fu~- niony. W ciągu caf ego życia pani Sucuki ganizacją banków, spowocl~wana ostat­
ta i ~~~ i zdał ~a.c , . _ tów szterlingów, tak że równocześnie ani razu nie opuścila Japonji, a nawet niemi olbrzymiemi katastrofami żywio-
~ .Aqtou. dalej Chmon, Mus~les:n:;_ jest ona najbogatszą kobietą świata. bardzo rzadko podróżowała po kraju. lowemi w ·kraju~ 
wali21u1ją z w.iimiicaani Bordeaux, a w ich Olbrzymi majątek pani Sucuki nie !!!!!!!!!!!"!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!"'!!!!!!! 
pobliw sławne ~atldti ~ana. ma żadnego wpływu na jej tryb życia. · 

Bo nfo trzetba za,pomiinać, :ie. wiina za Prowadzi ona zamknięte życie japonki 
~o jak ~ ~ety s·ą niejako WVTazem ró- dawnego stylu. Nieliczni ludzie, którzy : 
~~ośc1 u. h,ogac~wa ~eby foan;cus- mieli zaszczyt być przez nią przyjęci, ; 
ki~~. 1e1 S2'JC2lelpOW wttmlyrch, onaiz paszy. t al" · od · t i 

A t d' 1 •-.J • • ~-. '-··-·'- zas aw 1 Ją zawsze zianą w s ary .ftlmai or.zy e elS!~u1ą s1ę """z ~~UllJl.K.a-
6

. · k : 
mi. W poM1iż.u 1.11sfawiony cały sziereg sto str J Japon~ · • . . . . . ; 
lików, przy których siedzą jakieś bardzo Ta kobieta, ktora 1est na:nvazmeJszą ~ 
poważ.ne figUJry: ka.ixly z nich ma rodzaj jednostką gospodarczego życia Japonji, 1 

srebrnego małego spodka i popi:jając co- swoją karjerę rozpoczęła jako niebogata : 
raz. t9 irne wino: którego jedną.~ bvnaj- wdowa. W roku 1905, po śmierci męża, ; 
mnie}" rue połylkaJą, ale po chwil11 popro- . . . . : 
stu sptl'ł.waią diO specija·1nyich cebrzy- zaczęła prowadzić mewielką fabrykę cu- : 
ków. kru. Dzięki swoim niezwykłym zdolno- ·. 

P<xfobnie rzecz słę ma i z se-rami, ściom udato jej się w krótkim czasie : 
k.Łótryc1h ?Jdaje siię jest tyJ.e gatumJków, ile stworzYć olbrzymi koncern. i 
pirowmcyj .francwsikkb, począwszy od Trust Sucuki obejmuje wszystko: po- 1 
zna -::y'?h Brne, Caimembe;r-t. Roąuef·ord!, siada swoją własną flotę handlową okrę ; 
a skonczywtszy na Chabtchou i Bcmdoo. . · : ; 

Alle ot·o zamykają się pod wieczór ty, fabryki cukru, mtyny, plantaCJe ba- j 
wroi.a tej przygodne·j, wiej1J1k:iej zagrody. ·wełny, rafinerje spirytusu, fabryki gu- i 
Gdiyiby te WtSvydkie krowy, owce i cie- my i celluloidu, gorzelnie, towarzystwa 
lątka poiTafiły m~ć, toby na.pewno ' za ubezpieczeniowe i banki. Pani Sucuki 
p-owtr<;>Ł~ do rocbin;nych s~ch ż:ł?bów·, sprzeda\vala w wielkim stylu. ryż, który 
opow-1edznały poziosta.łym sms.trom 1 bra- . - · . · . . . _ 
dom ciekawe i kom.k:zne ,...,,.,,,.,.,· , · Jak wiadomo, Jest potrawą narodową Ja-

~rv„1esci Z „ k' . . d kty i hi1Sforjii „ity.siąca i jednej pa.ryskich pon.u, cu 1er 1 mne pro u · z emne. 
nocy". prócz tego .ma monopol światowy kam-

Katastrofalny orkan 
w Stanach Zjednoczonych. 

fory. 
Gdy WYbuchf a wojna światowa, gen­

jalna kobieta, jak nikt inny, widziała nie­
bywałe konjunktury, jakie stworzyła 
pożoga europy dla Japonji. 

Nowy Jork, 17, kwie.tni-a, Pani Sucuki na wojnie światowej za-
Poię.żlny orkan, kióry rozpętał się w roąita około dziesięcin młljonów funtów • 

. połudin.i1oweij c-zęs:cj Stan&w Zjedinoczo- Równocześnie stała się ona najbardziej 
nyeh przes·:ziedł szerokim pasem przez znienawidzoną kobietą Japonji. 
Texrus: Burza we<lll:Wg otrzy;iianych .~tam Powód był następujący: pod koniec 1 tąid n1empe~ych 1eszczę tin1forin;i\c11 do , wojny cena ryżu w Japonji zaczęła w -
koo.ała pO'wa~ych sipu.sfo&:reń, hcziba o- I , -. . , , , _ ~ . 
fiwr . zaś dochodzi do stu kil~u:dziiesi~iu 1 zastra.sza1ący sposób wzrastać. _Ludnoś~ lnakomrt... artystka włoska p. Marta Abba zbiera (aury w _sztuce PtraodelPa~ 
abiltych. or:z.voisvwała tę klęskę operacJom pam · „Diana e -Tuda" • 

• 
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"D<?niosły zwrot w walkach o mistrzostwo Polski. Zawody o 
----- ·:o:- .. 

-Turyści:-Wisła 5:1 ·. (1:1). 
mistrzostwo Polskiei Ligi Piłki 

· Nożnei~ 

·W~paniały sukces mistrza Łodzi.-Bersz 
· bohaterem dnia.-3000 w·dzów .. 

Ł.K.S.-T.K.S. 4:1 (3:1). 
Ambitna gra Ł K. S.-u. 

Lódź. 19 kwietnia. Bńde Gumowskti i Herbstreicll glową 
. . L?~ź~ 19 kwietnia. I kombinacja Pała~ze~ski - Michalski ~- Po sulkcestre Turysrtów n.ad W·i1Stą, uzyskuje wyirównudącą bramkę. 

'Y ch:vih ~isam~ mmeJsz.eg? sprawo Bersz, przynosi fioletowym trzecią krakowską, przysz.fa kokj na t.. K. S., Gra toczy oię teraz z przewagą T. K. 
:dąma, me .wiemy Jeszcze! Jaki r,ezultat bramkę. . który mlis·tirza Tomnia T. K. S. bide bez- S-u, którego atak traci każ<l.Qrawwo 
da wsporpmany . przez „J::xp~ess: kon- Teraz następu1e, kr?tka przerwa ~ ap~J.acy.]!ni•e 4:1. p:łlkę pod bramką. 
kurs, c~ ~o wymku. tego .taJemmc~ego prze_wadze ~urystow i_ gra toc~y si9 ,. Jak już tydztleń temu oo. tym mi•ejscu W 30 minude wysuwa Millller Durce, 
spo_tkan!a· Wszystkie bowiem kupony bądz t.o _na srodku _b01s~a. bądz t

1
ez pisa!lnśmy; prziedlstav.11la obooni.e pi1erw- który osi.TYm strzałem zda•byWa drugi 

(a ~est ich zawsze .cala m.asa) spoczy- wsnama~i skrzydłowi Wi~ty, .a PP e- sza chLlżyna L K. S-u ,p.ierw.swrzędiny punkt difa. miieiJscowych. a w 2 minuty 
wa3ą w kopertach i czekaJą na segrega- wszystkicm, Adamek, ucieka1ący ~ista-, zes.p6t fooitbafowy, który w fegmocz- późn!ie'j stirtzela Radomski, priił1ka od.bi.j:t 
cję. Jednakże śmiało i bez najmniejsze- wicznie i Hincowi i Marczew~lnemu 'nych rozgryWkach 0 tytuł mi1sibnza Pol- siię o nogę obrońcy goś<: ~ faqszerzem 
go up , euzenia możemy twierdzić, że 1 zmusza- ich do ostateczności. To też w skii, odegra niie•Zal\vodm.i'c doniiosią rolę. W1P'arda do bramkti. 
z re. .item 5:1 nie będzie ich tam zbyt tym czasie pada aż 6 niezryzykowanych W z.esipolie Ł. K. S-u nJiema ohecni;e Reszta czasu do pwerwy mi1a n,a . o· 
d!lfo· J.- jeżeli~, zaś ·ta~~ _to z pewnością zres~tą ~ogów dla \Vi:ly. tadlny•ch powaii11Jiejs.zyC!h lil!k, wszys.U~e bustroooych ata!lrnch. 
me na korzysc Turystow. &3 mmuta przynosi Tµrystom rzut 1. · ~1 • • b -1, J d Po zmi'a.nie stron ma Ł K S 1';U w 2 

D t t · d · · · · • , . d · . f . ~me są DMez~nme o sau'W111·e. e yin.:i . • · • 
~ ~go w1er zema upow~zi:iiaJą 

1
. wolny, ktorych w teJ na zwyczaJ air slab stron Ł K s- · st b ik Z' nia m nuc11e dka'Zję do zdo:byoia bram'k~ kc-z 

nas metyiko dotychczasowe wymk1, o- prowadzonej grze było bardzo mato. ą ąt ik· · · u l'e ra gra śledź strzela w aut 
siągnięte przez mistrza Łodzi, lecz i za-' Rzut ten z odleglości okoto 40 metrów. po~ocy z Ł, aKi.e51

• b . • · Gra otwairta po~o1'i t?raicD na temrrc 
ch~wanie się poważnej części widzów, 1 na ogólne żądanie publiczności, eąze~ \ omołc ·;" · -1~ ~ 0

; gairnd.:icza /M .m~- K·J'ka razy przenosi Ra<lomski„ zaś ~a~ 
ktorzy podczas zawodGw tak zapalczy-, kwu1·e Karaś" a la Vogel Ili rozpędzi-, mal wy ączn.11; U'U toba. ty estruiccyJiIH~J. • · T K s i..•· ·11. d b 

· , , " • 'Y./czora1;szy pmec~wruilk Ł K s-u był pas.mcy . . -u gUU11ą rpł1•mę po ram 
wie na korzv~c. czerwonych barw dru- wszy się od wlasnej bramki. Niezwykle , ~ 1 

• • • k· 
żyny gości demoristrowali. Uspokoiła silny przyziemny strzał odbija bram- g~·ozny . dla cze·rwon10-b;i1afych tY'lko w 

4 'w t · f · • · · · b k 
· 1 d · b · · 'tk 1 

' ' ~:.ągu pi1eirws·zyich 20 mllnut eJ aJz:te wy.roznia się ram arz 
ic 1 op~ero o~iem p1 a, .\'.tora ugrzę-. k:irz •. lecz tuż prz-. pitc;e, jakby z pod '-'· . . · .•. t.. K. S-u, broniąc ki1'ka ladlnych pi~ek. 
zła ~ siatce ~isty. . . ziemi wyrasta Po .tym czaJSl!e, ztwaisz.cza w ~g}eJ W 31 miiinucie prz:e.rywa się śledź, 
Cnw~l~bną, ~ "~~s~ęd~1e. znaną J~st, pol bohater dnia - Bersz i Po raz 4-ty, p.olo:viie ,Ł. K. S. gór~wat maczrne. cenitruje dlo Durkli., tien podaJje Sawrako-

ska go~cmp?s~ .... toreJ m~stety me. cała ..,trzełona 'przezeii piłka grzęir1i" w siat N1.e'kttorzy · zaiwodmcy T. K. S-u. a wi, który zdOlbyWa bramkę dla rros.po-
sportow_~~·I'. od_z .:10łduJe i_, k:ora, me na ce czerwonych. zw~a:s~a łier~~itredch 111iite ~ogi~'i rntrzy- dan,y. "' 
~szy~~h--;~ •. '., ;..i,~1..y~h _,.,bois a.eh . . Jest w Ale na tern jeszcze nie koniec. bo oto: mac się !1a. os!n·~glym terenve i raiz .ia Ostatn<ile mitnuty gry mijają wd z1ia-
ro'~.ne~ ~L~'."" ,s;o~~": " 11 ~· A_ ;visia ,wy \' ostatniej minucie znowu, wolny z 20: razem paciaf!!i z p:1ką. , lnem pr.z:ewag.~ T. K. S-u, kitórg-eo atak 
raz~. 1.i C.l _JCJ s~ 1 ina .c wz.ęła wi_do- l1'"trowej odlenfo<ci na koizy'·ć Tury- Na zwyic<ęS'two Ł. K. S. w zuvełinos- me moż.e pr.wrwać s.ię pr.ze Cyila i Ga­
cznie za U?l>~ą m.on.'t, · J,t 01.ia !J?wien; stÓw. I znowu "cala widownia 

0

wota Ka- c~ zaSilużyl, jeiieil:i jedinaik chodz.:i 0 wy- 'łęckiego. 
":lasne.,,,<l?swiadc:en : 11mmę~1.1 tr~e~ raś! Karaś!, który jednak nie ~pieszy się ~i'k. cYfrowy, to .by~ on stanowcw. za Wreszcie p. ti<Zemfań:skti ogta·sza ko-
v. ~ ~P~hCle o :.?i?1}, . t :rn-cmnosc1,: i egzekucję obejmuje Kubik Al., usada- uzy~ ~ in:zyozynnt s~ę do ~eg.<? sę~z1a P: n'..ec z.af\Vlo<l'ów. 
Z\.\ t,«s1..cza ua bm~·'.ci - • wiając bajecznym szczu1em; . piłkę \\ l)tmansikt1, . k'i?ry. swerrtfi . n:1eudoln1em1 W dlrużymile Ł. K. S-u m wyiróiJni!eJnie 

' .dlatego \~lasn c · · J5i..C d~mo11 ,..ożku bramki _ bramkarz ani drgnął. rozsbrzygn;ęc.iami ca~lrowio1'e ~depry- za5 tuguj.e Minia. Gartedkit ~ Durka. 
straCJe stały się dla 1 1t'. 1r.tysłow1ową, ·K , 1 · . dl nowa!f gościi. Cy'l poprawi~ się dlOPr'iero w drngre' 
nied . ·• ,edziri pr:t.~ s; 1gą . o.'mieszeniem i . ,onc_owy rez~ tat 5 : 1 b~amek a Tuj Do zawodów przys;tęputlą oba zespo- (l)o1owliie ' ~J 
się . dla ·:allaLuj;>cyc11:·. --: To. też, i:ie r~sto:v 1 8 =2 rog-ow dla Wi~fy. . ty w nrustępujących s'kładaich: w WrnOCY Mfilmfapcz:vik ~est barozo 
cz:. _1 ·.'· ug1cmu~.co t?b~c me nu~e, nua-1 ~.ist~- poka}ata grc ładną. Na1Iep~zą: .. T. K_. ~.: Z~rnje~viskli~ ·Gumows!ki !I, ofiar:ny j pracowitty, powiinien jednak 
łob_:-1 a ua~zyi.;.1 bo1skacn sp?i towych 1 czę.sc1ą Je] druzyny był nap~<l, ktory Je~ j Ci·eszy.· nsk1~ - Sk.iers~ 8t~?Wsld,. S~-

1 
więcej wspóllpracować 2 So·w.i.a~:em i 

bai J tC1 , • z:Heczm. zastoso\\ ame. ~ nak mafo strzelał, urządza1ąc sztuczki chock• Wuerzchowsk~ WLS11n·ev.rsk11( Oie Du k T , t · · T . · 1 \"' 
', , · . '. . · . d b l t d 1-· d l"" · ł t .., • t r ą. o samo yczy s1ę l rzMe a. :v 
•·. ,.._ em zail,>-'- ,·e;sc;.wamem cieszy- po ram {ą w e Y. 1.ie Y na ... za o s rze SZ"''1'1...11 •. i łi1„,.i;as·tr,,.;,"1!. Gum""''"...11.,i· I t~~- b--n. D 1..: • -• b t So · 1 

l 
- . I ' • • I , D b b t , . ; r· . •.)' .'.)l\.r., " 1 ......... u, V w~J\! • a c.11\.U o IJ'I\. UTl\.'J llille:m:ym y w1a {. 
~ :- , L .: ,;uaJsze: za\·vou,y, g.uyz mimo, ac.. o_.rą Y a, r~wmcz mJ~ pomocy L K. S.: .Mlita, Cyl, Gartęc:kli. Jasi'ńsk1\ t(eszita. grata bairdzo ambiltiniie. 

zim1,c... ii. pcwucJ pog-ody „rncsportowe graJąca Jednak zbyL ofenzywme, wsku- T , 1 N' ·n. t . 1. Ś'l -1,, o„d _ U , .· · , . . · 
~ d ·. · · J-" · t · - · d · , tek czeg-o słaba obrona \7''isty chwilami rzm,ie a, ll'l\.O a;iiczylj\;, •eulż, „~ rom gosc1 naji!reipszą częscJ•ą druzyny 
\~· 1J'!:1·i J.a~1;nbJeks Ipl1c1\\s~y (t z1en nie mog~ła podołać nawato,~i pracy ski„ Miiller, Sowiia:k, Durka. były skrzydła. „As" a:talku łierlJsbre!iich. 

ie , I~. w·~Y i· I a. u o rnmocJi ram- , . • , . , . nozpooz ... Til'la "'rę T K S Gra otwru-- b ... rl ll"'"'s'ł<>ibs gr , d1 „„..., Vv' 
w::ije 1, 11a lmisr::u Turystów zg1 omadz:to Bramkarz obronił, co mogł obromc - .l\. , • ',''. b • • .: • 

1 
• , .....,. <+ ~ym a:czem nuz.Y„y. 
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• 1. • 1 wadą J·ego 3·est słabe opanowanie piłki ta ata1G oh'us:broinrne. Po killlku mulnutach po mocy na3!ieipt.51Zy środlkowy, dloskooa-
"' , '· , ... c1e1.aw·yc.1. • gry ·11111c··ru/.,,nnrę uiimn•' gośicJi·e I· h ·~ ... ..+... • h ~-1.,__ n. -1 

~asl.ruJ wśród tych mas był dość która mu się ustawicznie z rąk wyśliz- r · J •Y'"' . , J"'~Ją · 1 ; e roni . w Sy·i:uac3aic P~1;'1:am~owytc 1 

c;.._,, . .:.w,: o ile bowiem pewna część giwała. Wisła górowała nad Turystami: „ ~edr~ z .. gr?zny<:'.h wypaidlow ~erbs: ~raz. zai.s•1Qa! ata!k ~erm PiJk:aa;tn· Oby· 
pragi , la i ufała w rehabilitację mistrza g~ą gt~wą, stoppingiem, startem oraz tł ~ich lik\.~~~.Je Mii~olaJ'~zyk, ktory w awa~ o:bron~y baird

1
zo praoow11cl!. r<rn>a-

Ł~dzi, o tyle znacznie większa część nie biegami._ , . : m.nutę IPÓ~rni;~ •. hwni. ~lowę. ~rąd:za.1~ dlQbrym wyk~ent. Bramkarz 
wicr.t} ła w sukces fioletowych. I N31tom1ast Turysc1 przodowah w tern W 10 mmu:iie zawJm~ ~broń<:a "!'· K. f. K. s. u gira zbyt. ~ollJS'ZalaJilc:ko. 

N<:.str0j ten znalazł swe 11zasadnienie co Jest skuteczne i pożyteczne: parli S-u karny, kttory Rad10TI1sik1 zam~·en!la na Sędz'Ia p. iZemilańsktll prowad!z.'ill' za· 
w pici wszym kwadransie gry, w któ- oni :nasywnie na ,bramkę i tam wytwa- bramkę_. . , , . . . . wody ~le. Tolerowa!ł ~'bytt:. ostrą. ~ę i 
rym \Visla, lepsza stanowczo tec:micz- rzah zamęt, z ktorego potrafił zawsze W kl'ika m11nut pozni1eJ broni 111ac1•ska- fau'le Jreditłyc:h, a ka!'c1:ł na1<l'.ro1YI1N~'JS!z.C 
nie i posiadająca najlepsze w Polsce skorzystać „głodny" i orjentujący się ny Cyl} na róg. przewllt1d•mia d!rugiich. Stef. 
skrzyciła, niemi raz . poraz zagrażata Bersz.' któremu te~ Tu~yści tak piękne 
bramce 'i'urystów. lO minuta uwieńcza zwycięstwo zawdzięczaJą. 
dotychczasową przewagę· gości, zdoby- Odmłodzona i przestawiona drużyna 
ciem zasłużonej bramki. Sass odbija sil mist:za Łodzi odniosła wprawdzie 
ny przyziemny strza!. nie zdąża jednak wspaniały sukces, lecz trudno byto nie 
złapać piłki, z czego korzysta lewy tą- zamvażyć jej br~ków. Kubik St. na lc­
cznik i pierwsza, a zarazem ostatnia wem skrzydle me przepuszcza wpraw­
pitka w bramce fioletowych „s~edzi". , d~ic pilek, ale brak mu jęszcze wiele do 

Jeszcze przewaga Wisly wynikiem miana typowego skrzydło'" ego. Kula­
której są 3 rogi - niewyzyskane a Tu- wiak nie oddał ani jednego nieb .:zpiecz­
~yści zdradzają nadal niezasadność, gra n~go st~zału, a jego „~ribl_ing" . 1 rzys}u-
1ąc chaotycznie. Otrząsają się jednak z &'lW~l się często. przec1wmkowi, ktory 
biegiem gry i w 25 tnin. wypracowaną odb1.eral mu, piłkę. To samo dotyczy 
przez Michalskiego U pozycję i oddaną Kub.1~'1: A„ l~tory tyn: razem. Rrat daleko 
Berszowi pitkę, wykorzystuje ten ostat pom.zeJ ~weJ zwykłcJ. klasy i formy. Na­
ni. - Pauza 1:1. rogów 3:2 dla Wisły. 1tomiast Jego zasługą Jest. utrzym~me uzy 

Mecze w Pabianicach i inne 
wyniki łódzkie. · 

W Pahjankac'h w czasie św!ą.t wiel- J 4:4 (0:3). Pabian:iczainie wy$ifąipill z re­
kanocnych od.były się zawoJ„ w piłkę'. ze·rw<>wym bramkairtzem. Tll.lite~sza Bu­
nożni, m:~d'Zy Sakołean pa1>i1'.n;.-.k!m a rza S!PO'tlkała się z H..gą dru.żyttlą Kl. Tu-
16.Lt.'.~im zespołem ŁTSG. Zwyci.~ivi' s..,. ryistów, l}dórei wie.gila w stooum.'lm 2:1. 
kół w sfosunlku 2:1 (0:0). Pod.czas zawo- Na boisdw Kl!. T'UII'ysitów :rozeg:rala 
dów odlbyła się wroC'zyistość otwairda no. rezerwa Ha!koa:h111 zawody z II-igą drrurży 
wowybuidowa'lle'go boicska Sokoła Ł.T . . ną Kt Tu:rysiti&w. TmY'śd w~aJ:i me•cą; 

S.G. y.-ystąJPiło w haroizo osłabionym I w s.toou~1u 3:0. • . 
skła.dz1e. Na boh5!ku LKS. IJl!tlilOTzy C'Zie'1'W'Olly-ch 

Po.z.aAem ro:regrano zawody między mvyciętiyli ambi.tną Pogoń w stosunllciu · 
Hakoahem a P.T.C., kttóre zak·ońozyłyl 2:1. Obie bramki 2".idobył S:załaooki. 
~ię wyi:rddem remisowym w &tO'SUIIl!kU • 

W ostatnich sekundach przed pauza, skanego rezultatu. Bowiem Kubik Al. w 
bardzo niebezpieczną. sytuację pod brani I ~r~giej po!owie grat on na w~zyst~ich 
ką Turystów, przeryWa sędzia gwizd- ~m1ach: to Jako 5-ty w napadzie, znow, 
kiem, wprowadzającym cześć widzów I Jako 4-ty w pomocy i , 3-ci w obronie. Ili • • . , • • 
w błąd .. Zd~la bow_iem łatwo można by-, Jest naprawdę SZCZY! poś:vięc~nia się wYRłkł meczow o mistrzostwo Polski \V kra19 u 
ło sądzić, ze 5ędz1a odgwizdał drugą, dla hon~r.u barw. M1c!ialski II l Bersz • , . . • • • 
bramkę dla Wisły. a . tymczasem była zadowohh. ł • Wanzaiwa. Odlbyły się lu za•wody . hiowych między Po.gonią lw.Jiw;ką a 1-Ic.s 
to pauza. · W linji pomocy niezwykle ofiarny i 1 nuę~y kirak?wsiką Wisłą .a wa:rszawską ' nvmea za·hońc'zyły się w:r:tikieo1 4 1 

Po zmianie bramek zmienił się i o- nie mniej skuteczny, Kędzierzawski, na I Le~ą. Zwyicięstwo .odniosła \Y/.iisła w \0·1! dla Pogooi. Bramki zdobyh Ku-
braz gry, dzięki słońcu i wiatrowi, z środku, któremu świetnie i skutecznie I sŁ?S·tvnJkiu . 4:1_ (3:1). >V11sła wy.stawiła od- .:har 3 i Garbień 1, cllla Hasm~1ei Ulrich, 
którymi dotychczas, Turyści zmuszeni ~ekundowal na str~nie. prawe}; zwinn:r m1~y sikła:t pnie:1wiko KI. TttrV'~iftiw "» b gr~cz f'vgoni, który pr.re~·?,edl do Ha;; 
byli walczyć a które teraz stały sie I doskonały techmczme, Pałaszewski. Łodzi, fo tez zwycięstwo kirakow1an by- m-one1. 
ich P?mocnik'ami. . . . . liinc ~ardziej praCOV{ity niż dotvchc~as I ło Zi!l~łn:e zasł1l!Żone. Bramki. roc;bvli . Kr~ków: Zawody. o mkstrzos.two Po-~-

Mimo to, pierw~ ze minuty należą lecz rue tyle skuteczny, z powodu oc1ę- dfa W t5ły Aidameik 2, Crula!k 1 1 W Ol}t1°K sk1 DUędzy Czairnym1 a JutrZ1elililcą za-
jeszcze do Wisły, a obrona Tttrystów żałości. W obronie, Karaś słabszy, jak Ul jedną, dla Legji Łańlko. Sędzia p.1 ko11czyły się wynikiem 6:1 (2:0) dfa Czar 
zmuszona jest ratować groźne sytuacje, z~kle, a Marc::e~ski, a?i _lepszy ~ni Hanke z Łodz!. . . I nych. Bram~i 5irz:11li 06frows<ki, Wiamic 
otwarzane przez Adamka, na rogi. tez gorszy, co swiadczy, ze Je!to gw1az Zawody między Warsza;wian•ką a Po kl, Saiw'ka 1 Trzrrn1el~iki po 2, dfa Jtt-

Do głosu przychodzą jednak i gos- da nigdy się już nie wzniesie, ponad do- lotnją, kitóre z®romad.ziły kiłka tysięcy trrenlk.i Kirumholltz. Widzów 1.500. 
P?darze. i już. w 5 min. celową kombina- ! tychczasowv poziom. - Lass w bram- wi<lzcJi::v zaikoń<:zyły si.ę ZJWyc .ęstwem li • Zawody .towar:zyiskie Craoovi z dru-
CJą Kubik St. - Bersz, ten ostatni uzy-1 ce doskonały. . Polo!Illj'l w &bosunJku 4:2 (2: t ). Me.cz bar- zymą zagranwzmą V asas odbyte w czasie 
skuje prowadzenie (2:1), a w 10 min. Sędzia średni: przeoczał spalone, to- ~zo emocjollllliiatc:Y· Bramki dobyli: A.fa-

1 świą.t wielkanoonyiCh w Krakowie za-
- później, po tęgiej muzyce, urządzonej lerował pomaganie sobie rękami, gdzie , tew1siki i Hamburrgier dla Polon.ii oraz 2 kończyły się zaszczyttn1'!mi wy;nilkairni re­

przez widownię, p. Brzeziftskiemu z Po- inną częścią ciała gracz nie móg-1 sięg- ·cmoh6jrcze, Ba·raU111a i Zw!erza Dht misowemi~ ipie.rw:sze•go dlnia 0:0, diru<>ie­
znania, który, jako były bramkarz AZJ. I' nąć, lecz świetnie wyłamywał foule. Na- !' ar1szawia:nlki stirae1llili goa.le Jung i ReJ go dnia 2:2 (1:1). Bramlki zdobyłi dla 
grę rękami, nawet na polach karnych ogół nie zdoł9-ł na grze siły swego chr c·h. I Cracovi Nawrot i Gintoel, dła Vasasu Ta 
tolerowal. nie dyktując rzutów karnvch · rakteru wycisnąć. , Lwów~ Zawcd'y towai·L\"Skiekbb6w kaiaz. 
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Zam~'-" lamobóiczy posterunho 
ń obecności żony i kochanki. ----:a~:---

W Nowvm Jorku spłonął 38-piętrowy dra~ 
pacz chmur.-Ofiar w ludziach nie byłoa1 

Krwawv finał dwu etniei tra{?'edii rodzinnei. 
WarsZ81Wa, 18 ikwi.etnia. I P:rzebiegła kobieta tak usidliła poste 

Wczesnym ra.nikiem około godz. 6-ej runkowe~_o, iZ ocI:dawał jej p•ołowę swej 
na sta.cfę pogotiow:i.a ratunJkQwe.go wply ! skromne1 p€'118Y'J1ci. Nowy Jork, 18 kwietn!ia. luksusowych ·restauracji Sh.errY"ero "'i8 
naJ lakon:iozm.v meld'Ull11ek: I Pokirzywdzooa żona pos1te:runikowe- Chluba Nowego forku 3S-}Yiętrowy najbo.gatsz.ęj i najw:yiw~:~is~ej dii;iieln~ 

,,Na Mars-zal1kowski0j 68 pos-'f.rzetił ' go, S21częsnę zinała jako „kuzyn;kę" mę- d!I"apaJC'Z chmlllr SOO-pokojowego hoielu cy No•\\liegio Jocku, w na1hh1ZS"Z)l1m c:zasoo 
się posteinmlkOtWY policji". ta, do.wiediz'. ała się wreszcie pa-awdy. „New Netheirlaind" u z;biiegu ut.ile 59 i 5 ~,iaJl być oddany dl{) użyitlru. Prawie 4.?-

Wysbano nie1zwioozmie na ' mie~ce Woz:.orai wieozorem, gdy post. Zych Ave1n:u1e zamiteit1!iooy ro1S1ta1 w olkopcooą p11ętrO\VY gmach ten urz.ądtZaalY był z wieli 
karetkę. ośiwiad'C1zył żonie, iż idziie na słu:ż:bę, p. ma:s.ę b~1:oirnu, posimręcaine żair·em plomiie-jki:trn przepychem .i lad~ dZ:'eń .lu~sus·~ 

P.od wskazanym adres·e!ltl, w małym Zycihowa pootanowiła go . śledzić. n( d na pól sfi()lIJiitc:me szyiny st:aloW"e ·i pokrn a1pair.tam.e'l}t.y żami1e~zl~wać mitellii na~ibo; 
pa:rteirowym pokoiku zamies·zikałym Mą<: kiroik w krrok za mężem, do:tarła sz'Onie muTy. ga·ts.1 lua~e c.aitego swilaitla. 
przez 35 ... lietnią pra<::zikę Józefę Szicz,ęs.- na Ma:rszałlk0<wisiką 68. Prz.ycz,y:na pożaru, k-bóry wy;buc.h~ na W p.rzeC'iągu jednej l1IQICY z~,y, 
ną,, zastano leżącego na łóiilkiu z otkirwa- Pirzez całą noc w mieszlkaniu S·ZiCzę- 34 pięfu"re o god~in,iie 8 wiilecz:orem, jest Zl()ISt;ał ten pyszny gmach, wspoficresna 
wi<»ną pie:rs~ą posteirunkowego oddziału sinej kiwała zabawa, a żwres,~e o godz. n:i1eznaina. O g-0dlza1rnite 11 wl•eczorem os1i'ą· wtlłe'i;a Ba1bel w wypalony krat~. 18 gór• 
ro-werowego poh:ji, Władysława Zydt~ 15 raino Zy.cihowR siatą wdarfa sr1ę do mie ~ąl punlkt kulmimacyjny, t'laz.przest·rzenJia 1 nych plięter z betonu, o konsttmkcji sitad9-
1. ~ s12ikania rywalłki. jąc s!'.1ę na 18 piJęter. 50 odid•ziia~ów straży' wej, sprażonvch zosta~o- na popiół ·i usunt 

Ubogie mies.zikanlko SZJCzę1S!D1e4 os·ob- PowH8!no j~ gradem obelg i s.;r.y- poŻiarnei byil!o przez szereg g:odz;iin bez- to s.iię w dół w postaici l<łwy. Jak olbrzy. 
l~wy ptizedstawiono widok. deirstw. ra:c:Jlnyimd śWtiadikami ruitszczydel'Sik·iłego mia pochodin1a 20.:ipiiętrowej wysolrośol 

Na łóżkach płaczące rozibudzone - Teraz ja ci będ1ę wydzielała pie- szaJ.efrslLWa żyw.il()llU. Na•isiillnJ•ejszie stru- pfonęła t>rzez wi1eJ.e giodzfiln ta )Vdteża, Pl>" 
dzieci, na sitole niediopita butelka wód-

1 
niąidize I - krzyknęła SZJczęsna, szarpiąic miein1)e W()l..ly zaimi1enua!ły się w parę, za- czą·ńkowo kalm1eim purouirowym, a póż-

ki i zaikąrski, a na Ś'l'·odtfou po:koiiku . - za111oszą;cą się o.cl płacz.u kobietę. rnlnn dJos•iięgły ognłi!a. ·n:iie:i braiłym, oświ:etllając bllasikiem nk• 
dwie l'ajadllie walc:ząice :r.e s·obą kiob:e.ty. W t~ chwili Zy.ch wy;ci'ł!gnął rewo.I- Podczas gxiy płomd:endte sziaaaity, z;wę- zwyildjim ca~ie mtilasbo. -

Pll"zyhyde pog1otowia poło.żyło kres weir i stmelił sohie w lewą stronę 1kilatlki gfa!ąc masę beit0l1!U, krążytły nad p()tW()l'- W ~"U 30 mil m~a'S'to 
waloe kobiet. Lek.an po nałożeniu o- piierl!l1ow>e.i. K<lllla pues·ziła na w)rlltot na wy nem wD'llOWiiiS1Jd1em najW1Jęks-zego pcrl3lt'U pod!nt)etcone by!io w naj'wyższym. &001;>-
patruruków przewi6Zł p()SI{. Zycha do sokotŚd trzecie~o żiebra. w Mstio1rj: Noweiro Jorku, drwa tajemn»- ntiiu. Nia .uliieacll Nowego Jorku k'leb1łY sa.e 
szipitala Dz. Jems. I Wi.dząic br·ocząieesto kt-wią mętZ.a i cze sa:mol10ty. przez ca~a noc tłumy, żałh w.iddku gr&-

Samiob61jiezy strzał w miesZJkaniu P:l."zyqaciela, kobiety rz1rnciłv się na sie- Dop1i1ero, gdy plfiomi\entile 7Jtllirżyly się dto mego zjaw:ilslka. Poraz pti~1S'z;y, od lclie--
Sziczęsn.ej jest filll:ałem dwuletni·ej tra- j bie. Dopiero gdy iprzed bramą ct"ozile,_ała 1 w:yis101kośCJi 25 pliięitra, us:j!forwano gastiić po- dy 'w Ma·nihaittaal stloją d'raipaieze chmur, 
gedji rod!ziimeij. I się trablka karetki odJieżidtżaiąoei d·o szipi , żair wodlą z <liacllów obok P'<Jłłożonych do- wyipróbowa~ żywłłQlf SWX>j'ą nusrozyqelsiką 

Post. Zyclt, maijąic żo.nę i k!:llkoro d·zie I' taila, Z)1'Chowa poll'wała się i pobie~a za! mów. Dotyichicz.ais rnie beyiro żadinycli of:lru' sii~ę na wyizyw1a.jącyim <l'Zlielle ludzkich dlto 
ci, p.rz.ed woana taty za.pl"'ZY'jamuł się zie mężem cLo SZJP1taila. I liud~llch. ni i zwyciężyt Szkooiy maiti&tjaJa~ są oł· 
Sz;i~l!lną - również ma.itiką C1Z1W0<tga . ~:tan ra'lllle.go dężk.i, le~ nie hema- Hloted „New Nethet1fain>dl'', WZltljesJlo'lliy brzymile. 
dzieCll. dzie.!l[ly. prnez z1nianeg:o wiłaśclcMa int()IWojar&ktiJCh 

~----lliiiiiliiiWMmnU&UilCliiiiiliim~iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii• ·--·-- -------·---------
; ltlW'.JiUL 

c SI o 
Dziś powtórzenie iełkiei Swlątecznei Premiery Hl 

Realistyczna historja intyrnnego konfliktu małżeńskiego, odwieczna walka dwóch płci 

OBIETA. 
''' SEM • *A I 

(DZISIEJSZA KOBIET A WOBEC WCZORAJSZEGO_ MAŁżENSTW Al 
Mąż - despota, który odebrał żonie wolność i narzucił jej swoją tyranję, to ulubieniec Łodzi · 

Kobieta, która podjęła walkę z przemocą silniejszej płci, to urocza 

AUD EGEDE NISSEN. 
Orkiestra symfoniczna pod dyr. p. L. KAftTORA. 

Początek o godz. 3 30 Początek o godz. 3.30 

bezprzecznie ;-;;:­
~p- 7ej ma kl śwl 11.­

towej, 
•u ,euN ZL· 6 

... ,zędzie do o.a bycia. 

lekarzy specjalistów • g;ibihe1 denty-
- styczny orzy Górnym Rynku, 
Pictrkows(l(a 294, tel. 22 8\'l 
p •ZY przystanku trarnw. pabjilnickich) 
orzy1muje C'horych w charnbach wszyst­
kich spectalności Cld g. 10 rano do 6-ej 

5ABlftETY liOSMŁIYH.l UKAUKlfJ 
0-ra MARJI LEWll'tSOl'tOWEJ 

Cegielniana 8 m. tel. 43"-83 
cChor. skóry I włosów. Leczenie ddektów cery, Spe-

alne masaże twa•zy i ciała. Masaze odtłuszczające. Usu. 
watne "'ł sow elektrolizą. Lampa llwartowa,Soliux. Elek­
lToterapia, Godziny prz:yjętt od 10-8, Dla Pa.riów od 1-3 ... ~~ - -~'O"l --

oo poi. Szczepienie ospy, analizy (rtlo- lekarz dentysta i>I', med. wvu.:zam malowa-
Ceny -sp_rzeda!v detaliczna czu. kafu, krwi, plwocin etc) operacie f H . H r.ut~lt~dt nia llwerowani 

~~~i~::~~~~od1n;!,";oa:ej~ - Pora0J~tr~n~iote. OIOWl(l • U ~ UU f.1 ~';!i~~~~ka~~~~ 
1 r1zą przodującą marh · - Wizyty 1111 mieście. - • · 6 • ł filet ręcznego 10 zł. 
•i'l tO\H\, udow1,dnlone naJ Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiel ~ przyjmuje w lecz powr Cl • Równiet najnowsze 

bezpieczniejszą. świeilne. Naświetlania lampą kwarco- nicy orzy ul. Piotr Akuszeria i chora- hilfty białe, koloro· 

o„ med. 

UUHUR UewkowllI 
CIT.or, skórne •e· 

ff8DS1BDf ł OOWSk8 neryC?n• 1 płdow• 
Teł. 49- 66 kanstant1no1m tZ. Stomatolog. Tel. ss-s2 

Chor. $zc:r.:ę~. dzią· Pi-zyimuff od 9-"I 
.seł. podniebienia. i od 6-8. Dla pad 
ztbo<fołów i t. p od 4 - 5. 

Od 1112-s i 8-9 Dla ntezamotnych 
w niedz ełę 11-2. ceny leun1c. 

SAMOCHÓD LA tna udowodniono naj- wą. Rocmtgen Zc:by sztuczne, korony kowskl e j 294 by koDiece we, filet, ti~li:do . ..... 
ksze rozpowszet:hnienie złote. (J1atynowe i mosty. .':odziennie od gl)dz Zachodnia 62 aplikacja, wenecka, . w dobrym sranie o&azy~nie b11rd&o 
na JtW.arancja za kaidlł W nledtiele i święta do godz. 2 po poł 2-7 wie<:z.. tel„fon '.L9·Sl. rotlota, wsaystllO tanio do apr~edanła. 

t k ptzy1m~ie od 12-2 11111szynówe Kauf- . . . 
sz u C: • i do 5-7 Wiecz manowa. p otrkow· ul Nawrot N! 4, m 1, od 3 dr> 4 ?0 l'c>ł. 

~--•nłlllfłeGMNMI• 8941MMN!Młl•9D4B9 ......... ! ___ Iska 18, Ipodw, 3o. ~ 1 

W drukaitui ~ep~bliki" Łódź. Piotrkow&k~ 4P ll!SI Redaktor oclJotrł, J61ef ams-. 

• 




